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ot tak po prostu, jak po prostu pły­
nęło szare, twarde, codzienne życie pol­
skiego kolejarza, polskiego pocztowca, 
polskiego robotnika czy nauczyciela w 
tzw. Wolnym Mieście Gdańsku. I tym 
samym umiarem odznaczają się rów­
nież i tragiczne obrazy męczeńskich 
Przeżyć Polonii gdańskiej w osławionej 
>,Victoria-Schule“ w Gdańsku, dnia 1 
września 1939 roku.

Charakterystyczna nasuwa się tu au­
torowi refleksja, refleksja i dziś za­
stanowienia godna. Pisząc o wstrząsa­
jącym wrażeniu, jakie wywierała na 
aresztowanych w chwili wybuchu woj­
ny Polakach w Gdańsku brutalność nie­
mieckiej policji i beznadziejność ich 
Położenia —• próbuje autor porównać 
te fakty z rzeczami stokroć gorszymi, 
jakie nastąpiły w Polsce później 
(Oświęcim, łapanki, krematoria), i kon­
kluduje, żc choć to było straszniejsze, 
„ale nigdy chyba przeskok od normal­
nego, zwykłego, ludzkiego życia do ja­
kiegoś zwierzęcego istnienia, i to zwie­
rzęcia udręczonego, zaszczutego, nigdy 
uczucie przerażenia, żc właśnie to się 
tak rozgrywa — nie było większe, jak 
właśnie tego dnia 1 września, wr któ­
rym hitleryzm wszedł na drogę wojny, 
nie tylko z Polską, ale z całym dorob­
kiem cywilizacyjnym i kulturalnym 
Europy". I rzeczywiście nie zdawano 
sobie wtedy w 1939 roku ani w Polsce, 
ani w Gdańsku sprawy z tego — do 
Jakiego zwyrodnienia dojść może wy­
naturzony zbrodniczą agitacją człowiek.

Fragmentami z obrony Westerplatte, 
nastrojowym wspomnieniem z przyby­
cia do polskiego już Gdańska w jesieni 
1945 roku, kończy Stanisłalw Knauff 
swe historyczne wspomnienia.

A .choć czasem jakiś szczegół w naz­
wisku, czy z późniejszych losów uwię­
zionych gdańskich Polaków nie odpo­
wiada prawdzie (dr Kopczyński żyje
i przebywa obecnie w Gdańsku) — to 
Jest to tylko usterka pamięci autora,
o czym sam wspomina (str. 17), i w ni­

ci*

czym to nie umniejsza wartości te i nie­
wielkiej książeczki, którą dokładnie 
poznać powinien każdy, kto pragnie 
wyrobić sobie głęboki i prawdziwy po­
gląd na atmosferę Gdańska 1939 roku
i rolę gdańskiej Polonii z czasów by­
łego Wolnego Miasta Gdańska.

Marian Pelczar

Dr Gerard Labuda: Ź r ó d ł a  n i e m o ­
c y  p o l s k i e j  na  k r e s a c h  z a c h o ­
dni c h .  Przegląd Wielkopolski, r. II, 
nr 2. 1946.
W sposób oryginalny i wnikliwy daje 

autor szereg wyjaśnień o charakterze 
twierdzeń lub hipotez w tej tak zasad­
niczej materii, zarówno dla polityki jak
i historiografii. Odrzuca utarty błąd 
laickich dyskusyj, tłumaczący niepowo­
dzenia na zachodzie zaangażowaniem 
się Polski na wschodzie. Sprawa przed­
stawia się bardziej skomplikowanie. 
Wchodzą w grę wielorakie czynniki, za­
równo geopolityczne, jak demograficz- 
no-spontaniczne, nie kierowane pań­
stwowo, jak i czynnik organizacyjno- 
techniczny, jak wreszcie ogólna koniun­
ktura polityczna. A. rzuca ciekawą ana­
logię między sukcesywną średniowiecz­
ną kolonizacją niemiecką na wschód a 
równie sukcesywnym dynamicznym pę­
dem osadnictwa mazurskiego na wschód
i płn.-wschód Polski. To zjawiska de­
mograficzne, spontaniczne, nje plano­
wane. Oba prądy trafiały w mało nasy­
coną przestrzeń, nie napotykały na o- 
pór; to częściowo tłumaczy — zdaje 
się — ich sukces. Najprawdopodobniej 
cesarstwo zużyło tylko część swych sil 
na walkę z Polską piastowską, dzięki 
czcmu proporcja sil była taka, że  umo­
żliwiła dynamicznej ówczesnej Polsce 
sukcesy.

Dynamika rozrodczych Mazurów' nie 
znalazła odpowiednika w późniejszej 
Wielkopolsce, podkreśla autor. Stawia 
hipotezę niedokrwistości pogranicza za-

- chodniego jako głównej przyczyny nie-
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powodzeń na zachodzie w późniejszym nieprzyjacielem, jak za pierwszych 
średniowieczu i nowożytnej epoce. Pro- Piastów — metod walki. W  erze pa- 
blem ten wymaga zbadania; ale wiado- trona Jackowskiego uczono chłopa po­
rno, jak bardzo trudne jest prześledze- znańskiego, że ziemi broni się nie tylko 
nie procesów historycznych na drodze  mieczem, ale też i ...„pługiem, kierowa- 
żmudnych badań źródłowych.  Wątpię, nym nauką . . .  dzisiaj już nie oręż, lecz 
czy obecny stan naszych archiwów po- praca na pracę, umiejętność na umie- 
zwoli na badanie i skontrolowanie tra- jętność, rozum na rozum uderza, a po 
fności intuicyjnej, śmiałej i sugestyw- której stronie większe zasoby moralne 
nej hipotezy młodego badacza. i intelektualne — ta zwycięża..." Jak

Dalej podkreśla autor bierność poli- w braku dynamik>. umiejętności, myśli 
tyczną szlachty wielkopolskiej w XVI 1 organizacji -  na tle ogolnej koniunk- 
do XVIII w. jako1 dalszy istotny czyn- tury ~  tkwily z™d!a niemocy, tak w 
nik niepowodzeń na zachodzie. Istotnie, opracow ań,u  ty«h czynników i metod 
■gdy brakło presji z zachodu, nie wysi- racjonalnych tkwiły zrodła mocy na­
lano się wcale. Brak było dynamiki, rodo ,w ei "7  Praw da ' ż,° Pod Pre,s«  ? '  
brak koncentrabji sil narodowych jako 1 sukccsow obronnych na zachodzie 
czynnika decydującego, który podkreśla Przed P^rwszą wojną światową.

maksimum sił zdobył się agresywny są­
siad w XVIII w. Jego potęga ilie spadla
jak gwiazdka z nieba. Wypracował ją Slovanskij pfehled.  Ćasopis pro pozna-

cha dziejów Polski Chołoniewskiego. Leżą przede mną trzy podwójne ze- 
Zastąpmy go pragmatyzmem w duchu szyty rocznika 1946 „Slovanskcho pfe- 
pozytywizmu narodowego, rachuby głó- hledu". Jak przedtem tak i teraz zasłu- 
wnie na siebie. Bo dopiero pod presją żone to pismo pragnie służyć idei „po- 
germanizatorskiego aparatu państwowo- znawania politycznego, społecznego i 
ści pruskiej zdobyło się społeczeństwo kulturalnego życia narodów i państw 
polskie przed stu laty na realną polity- słowiańskich". Jak przedtem tak i te­
kę. Znaleźli się przodownicy, którzy u- raz spełnia tę służbę rzetelnie i obiek- 
jęli masę narodową w system organiza- tywnie.
cyjny, podnieśli ją cywilizacyjnie, u- „SIovansky pfehled" ma już za sobą
świadomiłi narodowo i zaopatrzyli w z górą czterdzieści lat istnienia. Zalo-
zasoby materialne. Z tą myślą, że gdy żony w r. 1898 przez Adolfa Cemego,
nadejdzie koniunktura (czyli wojna mię- siużyi sprawi6 słowiańskiej aż do wy-
dzy zaborcami Polski), tylko wtedy bę- buchu pierwszej wojny światowej,
dzie szansa i pora na zbrojny czyn. W Wznowiony po przerwie wojennej w r.
najcięższej erze bismarckowskiej i buło- 1925 wychodził regularnie przez kilka-
wowskiej dopiero zdobyto się na ową naście lat; ostatnie zeszyty ukazały się
koncentrację sił narodowych. Ale była już po utworzeniu Protektoratu Czech
to już tylko obrona zagrożonego istnie- i Moraw i dopiero wybuch minionej
nia narodowego. Ówczesnym przodo- wojny przeciął po raz wtóry istnienie
wnikom przynosi zaszczyt umiejętność pisma. Pierwszą lukę „wojenną" wypel-
znalezienia właściwych — na równi z ni} „Pfehled" specjalnym rocznikiem

autor. A  przecież na owo wydobycie W ito ld  Jakóbczyk

i wywalczył. Stworzył przewagę siły  i 
zastosował prawidła gry politycznej  
bezwzględnej.  Tego wszystkiego brakło 
u nas. Najwyższy czas zerwać z histo- 
ryzmem idealistycznym w rodzaju „Du-

vani politickeho socialmho a kultur- 
niho iivota slovanskych narodu a sta- 
tu. Zaloźil Adolf Ćcrny, Vydava Slo- 
vanskf Vybor v Praze. Rocznik 
XXXIL 1946. Cis. 5—6.

Przegląd Zachodni, nr 11, 1946 Instytut Zachodni


